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Poznań, 3 marca. Podajemy poniżćj dwie korespon­

dencje, jako przyczynek do poglądu ca sprawy bieżące, które 
dńś najgoręcćj nas dotykają, a są niemi prądy duchowe w ło­
nie narodu rosyjskiego i walka stronnictw w państwie rosyj­
skim, oraz stósunek Polski i Polaków do rosyjskiego narodu 
i państwa. Korespondenci nasi piszą nam z Londynu i z War­
szawy co następuje:

J

NO Londyn, 27 lutego. Pomimo materyalizmu panują­
cego wyłącznie w Europie, spostrzegamy jednakże zwolenni­
ków postępu, którzy z niezachwianą stałością rozwijają teorye 
¡zasady, popierając je czynem, ukazując narodom że bez mo­
ralnych podstaw, materyalny byt nie utwierdza pokoju, że 
wstrzymywanie się jednostek od ogólnój pracy i ich egoizm 
często podrywa byt całego narodu.

Dziś na porządku dziennym w Europie stanęły dwie ży­
wotne kwestye: oświata ludu i wolność osobista. Od 
rozstrzygnięcia ich zależy cala przyszłość. Łańcuch ostatnich 
wypadków dobitnie wykazał niemoc reakcyi; gdzie głos ludu 
znajduje moralne uznanie, miejmy nadzieję, że i logika 
faktów utoruje narodom normalny rozwój ich bytu.

W Zachodnićj Europie jedna Anglia, ten nibyto kamień 
filozoficzny, ten smok bajeczny Btrzegący nsgrabionych skar­
bów, staje zawadą na drodze postępu i tamuje prąd życia na 
esićj przestrzeni świata. Niegdyś zakon Jezuitów za pomocą 
kilku tysięcy adeptów sterował lat 200 losami narodów: An­
glicy w XIX wieku prześcignęli podobno w sztuce panowa­
nia uczniów Lsjeli, władają niezliczonemi skarby i mają do 
usług swoich tysiące przebiegłych ajentów, setki korporacji 
polityczno religijnych i towarzystwo biblijne, które się składa 
z przeszło 100,000 czynnych członków, rozsypanych po całym 

i globie, a jednak zjednoczonych pod sterem londyńskiego par­
lamentu. Jakże przy tych niezliczonych środkach nie mają 
’wpływać na losy ludów. Anglik oszczędny i skąpy w domowćm 

pożyciu, ale skoro zjawia się między obcym narodem, komfort, 
przepych i rozrzutność cechują jego pobyt. Zimny na cierpie- 
lia brata umierającego na ulicy, rzuca tysiące fuutów na poli- 

t yczne cele. Jedno targnięcie się Napoleona I na potęgę An- 
jlii, doprowadzili) Francyą do zguby swćj floty i do wojen 

■z całą Europą. Wiadomo ze sprawozdań parlamentu, że koa- 
•. ieye wyprowadzane do boju z Napoleonem, były formowane 
¡e utrzymywane na żołdzie angielskim. Tablica długów W. 
lLrytanii z powodu wojen z Napoleonem po dziś nieumorzona.
5 ¡ieszeroka ciaśnina Kaletańska, dziś wszystkiego półtory gc- 
" ziny jazdy, a jednak ani w nocy mgliste, ani w doi burzliwe, 
e#tary rywal nie śmie przekroczyć przesmyku i wstąpić na zie-

Albionu. Tajemnica tćj niewidzialnćj potęgi, gdyż kilka- 
esiąt tysięcy wojska i kilkanaście warowni niestanowią 

Stbrony, co zaś do ochotników, to o nich nie warto wspominać, 
poczywa w samym narodzie, któren odarty i głodny, z całym 

kapałem poświęci życie na odgłos trwogi. Jedna Irlandya 
jthnie nienawiścią do Anglii i wylądowanie nieprzyjaciół tylko 
¡ei i Irlandyi mogłoby znaleść podstawę do zrujnowania potęgi 

, L Brytanii.
l’ Wiedzą to Anglicy i z Całą przebiegłością handlarzy ex- 
M, loatują tę nieszczęsną krainę: niemogąc wynarodowić łub na­

wrócić na łono anglikańskiego kościoła, prześladują materyal- 
e i moralnie i corocznie wyrzucają nieprzyjazny żywiół do 

>ut owego Świata. Jeżeli tak dalćj pójdzie i emigracya nie usta- 
¡e, to w lat 50 zniknie rasa irlandzka śród obczyzny, gdyż 

*ri C’$8U 50 1 at ubiegłych połowa ludności osiedliła się w Ame- 
ipr ce, gdzie ustaliwszy byt swój emigranci, sprowadzają swych 
ioż ewnych i znajomych.

Przybywający do Londynu mieszkaniec kontynentu, niech 
myśli znaleść tu życie publiczne, towarzystwo i stosunki: 
domy tak i serca mieszkańców są zamknięte dla obcych, 

r^den obraca się w swćm kole; business, interes, zarobek, 
życia, to ogniwo łączące handlarzy. Od poranku do 

f2 5cy snują się milczące postacie bogaczy i żebraków, jedna 
wyryta na czole: business. W państwie gdzie swoboda

15 jest osnową konstytucyi, panuje grobowe milczenie, 
^(Polityce i dziejach ludności nieśmiało i z niechęcią dysputuje 

nglib, nic go prócz handlu nie zajmuje. Mityngi niekiedy 
P°®adzają pewną liczbę mieszkańców, występują mówcy, 
Jwią wiele, publiczność słucha, ale nic nie przyjmuje: po mi­

si'^11) jak po niemieckićm kazaniu, wraca Anglik do swoich
96 rudnień, zapominając o przeszłym, zupełnie nie troszcząc się

“Pm dysputowano.
- u .”T.ime is money“ czas jest pieniądzem, mówi Anglik,
- 'Cle jego regularne jak zegar nic prócz cyfr nie przedstawia 

a zejściu ze świata redukuje się do zera.
ZL ^espotyzm i oligarchia pod płaszczykiem wolności wege-
- ^bornie na tćj wyspie, samorząd jest to miraż, złudze- 
" P'eniądze a często za kubek dżynu, angielski obywatel 
~ file Prawo głosu na rzecz dorobkowicza, któren ujęty 
" do»3 Staje, P°dPor4 wigew lub torysów, tak że reprezentacja
- |„ a 0 którćj tyle się rozwodzą angielskie ministeryałne or- 

i*! {est czystym mythem. Nie dziwimy się przeto, że Kat-
" ,,1 «półka propagują w Rosyi angielski system „samorządu;“ 

t0 royśl bojarów moskiewskich, którzy przebrawszytył J uwoniv nunibiij nwiz.j pi i-CIJIdnoój
mrdów futrzane kapoty, mieliby nowe środki łupienia

Adres moskiewskićj 
01 głośnem ~
ibie gdzie

szlachty, który zakończył się ta- 
fiasco, był redagowanym w angielskim 
jak wiadomo zbiera się opozycya i ta

Sobota, 4 marca 1865.
zgniła arystokracja, którą sam naród ultramoskiewską na­
zywa.

Antagonizm Moskwy z Petersburgiem nie teraz się 
wszczyna, ciągnie się on z czaBÓw Piotra Wielkiego, gdyż 
przemiana stolicy i reformy owego czasu wyzwały na powierz­
chnią wszystkie szumowiny rozkołu i bojarszczyzny, które 
s koncentrowały się w Moskwie; nie była to obrona swobód 
lub postępu, ale prosta vendetta za wydarcie władzy. Bojary 
wypędzeni z leśnych kryjówek i chutorów do miast prowincj­
onalnych po ukazu carskiemu utracili brody i kaftany, te głó­
wne cechy ich narodowości; prócz tćj powierzchownćj reformy 
car rozkazał ich brać w sołdaty, a dzieci uczyć „hramolić,“ albo­
wiem oświata tćj kasty była tak niska, że wielu z nich nieznali 
„azbuki“ i podpisywali się „chrestami.“ Taki przewrót gwał­
towny przywykłych do farniente i batożenia mużyków, do 
ospalstwa i pijatyki, piorunem dotknęło, zawisło mieczem Da- 
moklesa. Do Moskwy biełokamiennoj zbierały się elementa 
wrogie, i ztamtąd toczyły zaciętą walkę z carem. Już za Pio­
tra Wielkiego była znana potajemna literatura w tak zwanych 
łub ocznych wydaniach z suzdalskiemi rycinami, teNaro- 
d ni ja Listki po dziś dzień egzystują i często noszą piętno 
myśli i satyry. Za czasów Piotra w tych Listkach wy­
śmiewano Niemców, Mięszczykowa, Leforta i innych, a często 
i samego Piotra.

Stósownie do rządów i osób w Petersburgu, moskiewska 
opozycja słabła lub rozwijała się. Przy Katarzynie II, agita- 
cya przyjęła charakter rewolucji. Bunt Puhaczowa i dżuma, 
zrewoltowały ludność: użyto arcybiskupa dla uśmierzenia, ale 
malkontenci wydarli mu życie, intrygi Orłowa i wzięcie Puha­
czowa zakończyło ten dramat. Za Mikołaja do Moskwy za­
częły na nowo zbierać się rozproszone siły dworjaństwa. Zna­
jąc charakter cara opozycya zamykała się w małćm kole, któ­
rego centrem był jenerał Jermołów, wydalony ze służby: 
dworjaństwo jednoczyło się koło tćj starćj ruiny, kto zaś był 
ten Jermołow, znają Czerkiesi, których on żywcem zakopy­
wał i do dziś dnia pozostał postrachem górali, niby bajeczny 
potwór o których podania błądzą w narodach.

W owe czasy, wypędzony z katedry filozofii wstecznćj, 
Michał Kątków wspólnie z Leontjewym ułożyli interes wyda­
wnictwa, i wspierani plantatorami ogłosili Russkij Wiest- 
nik, w którym najpierwsi zwolennicy niewoli przyjęli udziałj: 
Bezobrazow, Gromeka, Tołstoj itd. Anglia z swym rozwo­
jem arystokracyi i wyrafinowanego despotyzmu była ideałem 
moskiewskich apostołów. Na tćj samćj niwie, chociaż z mniej- 
szćm powodzeniem pracował znany Pagodin, człowiek bez 
skrupułów i bez zdolności, pracami studentów zapychał 
swój Moskwitianin, żywiąc się gdzie można i cudzą 
ręką żar grzebał. Pod sterem Pagodina i Chomiakowa 
utworzyła się partya Słowianofilów, patentowanych słabeu- 
szów 72 próby. Byli to młokosi, dla których armiak i długie 
buty były najlepszą ozdobą. Z tych gapiów przebranych á la 
moujik wytworzyła się spółka konspiratorów na zabór Sło­
wiańszczyzny. W owe czasy w Moskwie egzystowały trzy od­
rębne stronnictwa spierające się wzajemnie i idące na oślep do 
wymarzonych celów. Trzecićm stronnictwem byli roskolnicy 
mający swoich protektorów i adeptów w wyższyeh warstwach 
moskiewskićj ludności.

Reforma włościańska ściągnęła do Moskwy z całćj Rosyi, 
rozjuszonych dworjan, konspirowano otwarcie, podsycano 
wszystkie warstwy do ogólnego ruchu, uniwersytet wystąpił 
z odezwami, polski ruch był witany uprzejmie, w Moskwie 
i Kazaniu wyprawiono egzekwje po zamordowanych w War­
szawie, młodzież moskiewska obiecywała wspólnie walczyć 
I rzeciw despotyzmowi. Nieświadomy mógłby przyjąć te ob­
jawy za sympatyą i solidarność w sprawie wyzwolenia. Było 
to czystą komedyą: chciano pokazać carowi, że mu grozi re­
wolucja i tćm cofnąć oswobodzenie ludu. Kiedy jednakże 
stało się... szlachta moskiewska zagrożona z góry i dołu, rzu­
ciła się znowu do stóp cara, nazywając siebie podporą tronu. 
Naznaczenie W. ks. Konstantego prezesem rady państwa, za­
dało im cios bolesny: Konstanty pomimo wad najwięcćj pra­
cował nad oswobodzeniem łudu i niejednokrotnie wspierał cara 
w tćj mierze. Jego nienawidzą bojary i szermierzą przeciw 
niemu nietylko w swoim organie pod redakcyą Katkowa, ale 
i w zagranicznych szarpią dziennikach. Nieprzywięzujemy 
wieikićj wagi do tych zajść plantatorów z caratem, jedno chcie- 
liśmy wykazać, że antagonizm Moskwy z Petersburgiem od­
nosi się do starćj epoki Piotrowćj: teraźniejsze wystąpienie 
moskiewskićj szlachty jest pieśnią łabędzią, krzykiem osta­
tniego Mohikana.

-i- Warszawa, 28 lutego. Jak Moskowskija Wiedo- 
mosti są najlepszym bo najotwartszym komentarzem postę­
powania rządu rosyjskiego względem Polski, tak warszawski 
korespondent tego dziennika, znany Szczebalskij, najlepszym 
jest jego wyrazem. Oto, co on powiada o reformach w Kon­
gresówce :

„Ich stopniowanie, ich związek pomiędzy sobą, zwraca­
jący uwagę Europy i Rosyi, zmierza do przypuszczenia, iż rząd 
założył sobie w tym względzie cel bardzo określony; lecz jaki 
to cel, tego nie wie ani rosyjska ani zagraniczna polska publi­
czność.... W tym stanie trwogi, w tćm ciągłćm trapieniu niepe­
wnością, któremu podlega Polska, jest zaiste pewna dla nas 
wygrana. Ten tajemniczy rękaw, z którego sypią się jedna 
po drugićj ciągle reformy zaiste zupełnie zbijają z tropu Po­
laków i dają nam możność kroić i rznąć (sic) wedle jakićj ze-
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chcemy miarki. Lecz tajemniczość ta, zbijająca z tropu Pola­
ków, czyż nio zbija również i Rosyan? Odejmując siły u je­
dnych, czyż nie pozbawia ich i drugich? Gdzie jest miejsce 
dla nieokreślonych obaw, tam się znajdzie kącik i dla nieozna­
czonych nadziei.... Pytania o dalszym stosunku Carstwa Pol­
skiego do Imperyi nie podobna ominąć, i jeżeli rząd nie uważa 
za stosowne rozwiązać go w sposób głośny, tedy nic przynaj- 
mnićj nie przeszkadza nam ludziom prywatnym, wyrobicielom 
opinii publicznćj Rosyi, wypowiedzieć o nim zdanie nasze bez 
zająknięcia się i ogródek. Myśmy związani, jak powiadają, 
niejakiemi zobowiązaniami względem Polski: zobaczmyż więc 
na ile związują nas te zobowiązania. Co my możemy zrobić 
z Polską? Cośmy z nią zrobić powinni?“

Szczebalskij podkreśla możemy i powinniśmy dla 
oznaczenia, że tyle powinni, wiele mogą; o jak wzniosłe po­
jęcie obowiązku I Rozbierając dalćj traktaty wiedeńskie jako 
jedyną podstawę obowiązków Rosyi względem Polski, uważa 
iż nie zawierają one nic określonego i zsyła się w tćj mierze 
na zdanie lorda Hytesbury, posła angielskiego w r. 1831 w Pe­
tersburgu, oraz na nieokreśloność żądań dyplomatycznych 
w r. 1863 wypowiedzianych przez trzy dwory. Zresztą, rozu­
muje Szczebalskij, Anglia nie ma i nigdy nie okazała szcze­
gólnego interesu ujmowania się za Polakami, Austrya i Prusy 
tćm mnićj, nie ma więc potrzeby obawiać się. Zresztą, po­
wiada on, dwa te ostatnie mocarstwa nigdy szczególnych praw 
polskim swoim poddanym nie nadawały, przypuszczając ich 
tylko do używania praw i swobód wspólnych z innymi; tym­
czasem Kongresówka przed r. 1831 a nawet i potćm była oso- 
bnćm niejako mocarstwem. Rosya grająca rolę opiekuna po­
nosiła wiele ciężarów nie mając odpowiednich korzyści.

„Nierozerwalny związek“, prowadzi dalćj rzecz 
Szczebalskij, „oto warunek traktatów wiedeńskich, któremu 
podlegać mają wszystkie inne, oto zadanie, do którego my 
dążyć powinniśmy, jak już do niego (znacznie wcześnićj od 
nas, niestety I) dążyć zaczęły Prusy. Oby one dla nas przykła­
dem były! Lecz nie możemy użyć tegoż systematu, którego 
używają, systematu kolo ni żacy i. Zgęszczona ludność Nie­
miec wypiera, że tak powiemy, kolonistów do polskich pro- 
wincyi nie tylko zostających pod panowaniem Prus, lecz i do 
naszych. Dążą tam oni bardzićj w skutek ekonomicznych niż 
politycznych powodów. My nie rozporządzamy podobnemi 
środkami. Ludność Rosyi zbyt małoliczna nawet w guberniach 
centralnych, a tymczasem gwałtowna nieodbita konieczność 
nakazuje nam kolonizować Zachodni Kraj (Litwę i Ruś) i Kau­
kaz, nie mówiąc już o innych dalszych stronach. Przy niedo­
statku ludności, jaki się daje uczuwać u nas, i to już zadzi- 
wiającćm i bardzo znaczącćm poczytać należy, że się znajduje 
dosyć działaczy jeżli nie dla kolonizacyi Polski, tedy dla za­
prowadzenia w nićj zmian i refom, które oczywiście nie mogą 
być dokonane innemi rękoma jak rosyjskiemi. Lecz jeźli nie 
mamy na zawołanie tych środków, jakich używać mogą Prusy, 
nie mnićj przeto posiadamy inne do tegoż prowadzące. Wpro­
wadzając ludzi niemieckiego pochodzenia wśród polskićj lu­
dności, Prusy oczywiście mają na celu rozłączenie, rozbicie 
tubylców; my możemy toż samo uczynić rozbijając ludność 
Carstwa Polskiego na składowe zawarte w nićj narodowości. 
Margrabia Wielopolski dążył do zlania w jednę całość i spol­
szczenia całćj pięciomilionowćj ludności carstwa, my zaś, prze­
ciwnie, dążyć powinniśmy do wydzielenia z ogólnćj liczby lu­
dności plemion które w skład jćj wchodzą, i z tego to względu 
zgrupowanie rozmaitych narodowości w Polsce zamieszkałych, 
zamierzone przez nowe prawodawstwo, ma bardzo ważne zna­
czenie. Po oddzieleniu od Polaków niemieckiego, litewskiego, 
a tćmbardzićj ruskiego szczepu, pozostanie ich tylko nie wię­
cćj jak trzy miliony. Jeszcze zaś ważnićj znaleść sprzymie­
rzeńców w łonie samychże Polaków, i starać się tychże do sie­
bie przywiązać. Włościańska reforma staje się w taki sposób 
środkiem zachowawczym dla Rosyi, i już dla tego jedynie 
usprawiedliwioną być powinna, nie mówiąc już nawet o dru­
gićj stronie kwestyi, o zasadach sprawiedliwości i ludzkości, 
które niewątpliwe zastosowanie w nićj znajdują.“

Tak wyspowiadawszy Rosyą ze wszystkich jćj najtaje- 
mniejszych dążeń, boć rozumowania powyższe nie co innego 
wypowiadają jak tylko to, co rząd rosyjski na każdym stwier­
dza kroku swojćm postępowaniem, zapytuje dalćj sam siebie 
Szczebalskij, co począć z żywiołami w taki sposób w Polsce 
odosobnionemi ? Reformy i jeszcze reformy: w sądach, sy- 
stemacie podatkowym, zarządzie miejskim, administracyi 
w ogóle itd. itd. a wszystko dokonywane przez urzędników 
Rosyan.

„Lecz“, kończy Szczebalskij, zwracając mowę do wyższych 
klas społeczeństwa, „dopóki nie zostaną zaspokojone ich po­
trzeby duchowe przez wyższe wykształcenie, ale rosyjskie, 
przez życie polityczi e, ale postawione w warunkach niemoże- 
bności dążenia do oderwania się, dopóki za nimi zresztą stać 
będzie falanga duchowieństwa odbierającego natchnienia 
z Rzymu, dotąd my nie wyczerpiemy obowiązków naszych 
względem Polski, nie tych obowiązków, które zapisano w tra­
ktatach (widzieliśmy ich nicość), lecz obowiązków moralnych, 
w milczeniu przyjętych przez metropolią względem części od 
nićj zależnych. Lecz, powiedzą, wzmocnienie klas oświeco­
nych w Polsce jest najważniejszćm dla nas niebezpieczeń­
stwem. Rzeczywiście tak wielu mniema; lecz jeśliby obawy 
ich były sprawiedliwe, to panowanie Rosyi w Polsce byłoby 
w rzeczy samćj czćmś haniebnćm. Wpływ klas oświeconych 
w Polsce tylko przy następnych warunkach może być dla Ro-
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syi niebezpiecznym: po pierwsze, jeźli Polska będzie mieć 
osobne urządzenia, jeźli pozostanie udzielnćm mocarstwem, 
owocem dojrzewającym na to, ażeby odpaść, i po wtóre, je­
źli prawa udzielone mieszkańcom kraju polskiego pozostawią 
ich na stanowisku uprzywilejowanćm.“

Przywilejem dla Polaka wRosyi nazywa Szczebalskij uży­
wanie rodowitego języka, gdzie na to pozwolą, płacenie po­
datku, jaki każą, płacenie kontrybucyi i stawianie rekruta 
bez wszelkiego chociażby cienia prawności postępowania i kon­
troli w tym względzie, podleganie rozporządzeniom natchnio­
nym nienawiścią narodu obcych nasłanych urzędników w rze­
czach najważniejszych dla kraju. Zaiste istnieje już w rzeczy 
to, czego się on domaga, i znieienie resztek mniemanćj auto­
nomii, będące na porządku dziennym, raczćj będzie tylko 
zmianą formy niż treści.

♦
— Przeglądając ostatnie numera Nadwiślanina spo­

tykamy na czele jednego z długich wywodów p. Bolesława 
Prawdzica Chotomskiego żale, że Dziennik Poznański 
„zaczepiwszy go trzy razy*1 niechciał przyjąć jego „odpowie­
dzi“ zuanćj z Nad wiślanina. Powtórzym więc w dwóch 
słowach publicznie, cośmy prywatnie obszernićj już wyrazili 
p. Chotomskiemu. P. Chotomski jest w błędzie przypisując 
Dziennikowi „zaczepki bezrozumne i ubliżające jego, tj. 
p. Chotomskiego, godności“, ani tćż dotąd „dziennik wielko­
polski nie targał się na imię i charakter Chotomskich“, jak się 
panu Bolesławowi twierdzić podoba. Dziennik przedmiotowo 
doniósł o kilku faktach, w których p. Bolesław Chotomski 
pośredniczył: ofiarował i ofiaruje p. Chotomskiemu zamieścić 
sprostowanie lub zaprzeczenie tym faktom, o ile jego osoby 
dotykają, jak zamieścił natychmiast sprostowanie p. Ulatow- 
skiego. Tymczasem wywody p. Chotomskiego w Nadwiśla- 
n i nie tylko potwierdziły istotę czynu przez nas podaną. Co 
do opinii osobistych p. Chotomskiego, Dziennik Poznań­
ski nie czuł się spowodowanym je wygłaszać, i rości sobie 
prawo absolutne rozstrzygania, co ma we własnych łamach 
drukować lub nie. Wolno p. Chotomskiemu mieć osobiste 
przekonanie o zhawienności wykupowania kompleksów dóbr 
z rąk polskich i głosić je drogami jakie mu służą, wolno nam 
mieć zdanie przeciwne, i głosić je w swćm piśmie. Dziennik 
polski w sprawach takich jaką jest kolonizacja kraju, zdanie 
swoje objawiać nietylko ma prawo, lecz obowiązek, przy któ­
rego pełnieniu nie względem osobistym na pośredników, ale 
na ogół polski zawdy powodować się będzie.

NPan raczył dyrektora sądu powiatowego Eckenbrechera 
w Bergen przenieść w tymże charakterze do Stralsundu.

X Berlin, 2 marca. Do więzienia w Hausvoigtei, dziś 
jako w ostatni dzień terminu wyznaczonego dla drugićj seryi 
do stawienia się, kilku przybyło świeżych z zagranicy, pomię­
dzy tymi wymieniano Ernesta Swinarskiego, Jana Arendta, 
Bolesława Sikorskiego, Tadeusza Jaraczewskiego, Bolesława 
Bronikow; kiego, tak że liczba drugićj seryi blisko trzydzieści 
osób wyniesie. Czytanie aktu oskarżenia ma się rozpocząć 
z przyszłym tygodniem, a sądy z dniem 16 marca. O ileśmy 
się dowiedzieć mogli, szanowny nasz poseł Bentkowski dosyć 
dobrze wygląda i powtórną tę kozę spokojnie i cierpliwie znosi, 
obawiać się jednakowoż można o zdrowie jego, w skutek braku 
ruchu i świeżego powietrza, którego szczupłe miejsce a przy- 
tćin wilgotne a zarazem ścieśnione mury Hausvoigtej¡u więźniom 
użyć nie dozwalają. Pozwolenia mieszkania na mieście nawet 
za kaucyą dotąd nikomu podobno nie udzielono, pomimo że 
jest kilku opieki lekarskićj i kuracji potrzebujących.

* Toruń, 1 marca. Piszą ztąd doDanz. Ztg, że tru­
dności jakich podróżni na granicy Królestwa Polskiego w Ale­
ksandrowie doznają przy rewizyi, tak dalece przeszkadzają 
ruchowi handlowemu, iż tutejsza izba handlowa zaniosła pro- 
źbę do jenerała Berga, aby niedogodności tćj zapobiegł. Dwóch 
urzędników przeznaczonych do rewizyi w Aleksandrowie, tak 
ściśle wykonywają swój urząd, że nietylko wszystkie rzeczy 
z kolei jak najściślćj przetrząsają, ale następnie każden papie­
rek posiadany przez podróżnego skrupulatnie odczytują, a na­
wet łamią cygara, zapewne aby się przekonać, czy w nich nie 
znajduje się jaka odezwa p. Kurzyny. Ztąd wypływa, że gdy 
tylko godzinę pociąg się zatrzymuje w Aleksandrowie, połowa 
nieraz podróżnych, jako nie zrewidowana jeszcze, zmuszoną 
jest pozostać w miejscu, i na inny czekać pociąg. Izba han­
dlowa toruńska uprasza zatćm hr. Berga, aby przynajmnićj 
zapobiegł stratom podróżnych przez komenderowanie zamiast 
dwóch, czterech albo i więcój rewizorów, jeśli już w żaden 
sposób nic chcą odstąpić od owych tak ścisłych, a w obecnych 
czasach niepotrzebnych bynajmn ćj, rewizyi.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Wilno, 25 lutego. W Gród. Gub. Wied, wyczytujemy 

opis poświęcenia n.iwo wzniesionćj kaplicy prawosławnćj w Sie­
miatyczach , w owćj mieścinie, która pierwsza w powstaniu 
ostatnićm była świadkiem barbarzyństwa i okrucieństw Mo­
skali. Mimo to twierdzi korespondent murawiewowskiego or­
ganu, iż lud z zapałem i wdzięcznością witał cerkiew, posta­
wioną z pieniędzy zagrabionych, a radość swą dokumentował 
ugoszczeniem załogi rosyjskićj. Gorzka ironia!

ROSYA.
Petersburg, 26 lutego. Ros. Inwalida podaje następu­

jącą depeszę z Omska, datowaną 18 lutego: „Z Udż?r od kon­
sula naszego otrzymano wiadomość, że w Czuguczaku, 15 
stycznia (v. s.) wybuchnęło powstanie dunganów. Nasz kon­
sul , ze wszystkiemi zostającemi przy konsulacie osobami, wy­
jechał tegoż dnia z fdktoryi, zabrawszy z sobą archiwa, pie­
niądze i aparata cerkiewne. Dungani, skorzystawszy z nie­
dbalstwa mandżurów, obchodzących rok nowy, dostali się 15 
stycznia do cytadęli, gdzie, zabiwszy ambona i jego pomocnika, 
podłożyli ogień w wielu miejscach. Konsul uasz został uprze­
dzony o niebezpieczeństwie przez komisarz?, dworu chińskiego,

który podjechawszy do faktoryi i wymówiwszy tylko wyraz: 
„uciekaj“, natychmiast ukrył się. Iman ezuguczakski przesłał 
do konsula naszego prośbę piśmienną, iżoy wrócił do faktoiyi, 
oraz oznajmił, że takowa zostaje pod opieką dunganów, któ­
rzy są nieprzyjaźni jedynie dla swych nieprzyjaciół.“

Do tegoż In wali da piszą między innemi z Irkucka, że 
obecnie miasto to szczególnićj jest ożywione przez jarmark, 
który, od dawnego czasu, trwa tam od 1 grudnia do 1 stycz­
nia. Kto tylko zdołał oszczędzić grosz do jarmarku, ten robi 
roczny zapas wszelkich potrzeb, gdyż przychodzi późnićj pła­
cić, przy kupnie de.talicznćm, dwa razy drożćj albo i nie do­
stać tego co potrzeba. Weźmy naprzykład ceny na niektóre 
towary przy sprzedaży jarmarcznćj: cukier za pud od 13 do 
14 rubli; świece stearynowe od 13 '/2 rsr. do 15 rsr., przy zwy- 
ldćj sprzedaży .dochodzą one do 20 rsr.; ryż, manna i kasza 
perłowa po 22 kop. za funt, a po jarmarku 35 kop.; rozmaite 
zaś zbytkowe rzeczy przedają się także po wysokićj cenie, jeśli 
porównamy te ceny z petersburgskiemi lub moskiewskiemi. 
Zwrócimy uwagę na to, że wybór towarów bywa po większćj 
części średniego gatunku i że przy tćm czynione jest ustępstwo 
przy sprzedaży hurtowćj; jeśli od tego wszystkiego odtrącimy 
4 pet od puda za przewóz z Niżnego do Irkucka, wówczas 
przekonamy się jaki ogromny procent pobiera kupiec irkucki. 
Dla tego to nic dziwnego że drobni kupcy widocznie tu bogacą 
się, budują corocznie domy muiowane i otwierają magazyny.

AUSTRIA
Lwów, 28 lutego. Wyszła tu w tych dniach książeczka 

pod tytułem: Jeograficznc-statystyczny opis „królestwa Ga­
licji i Lodomeryi“ przez Hipolita Stupnickiego; przyłączona 
jest do nićj mała mapa Galieyi.

„Niwa“ ruskie czasopismo treści naukowój, w pierwszych 
trzech numerach, oprócz poezyi i powiastek J. Fedkowicza, 
Pawia Swoy, Wołodki i kilku innych, zawiera także artykuły 
pouczające i bibliograficzne doniesienia. W ostatnim nume­
rze jest początek sławnego dramatu Szekspira „Hamlet“ tló- 
maczenia Pawła Swoy i spis ruskich i kościelnych rękopisu ów 
i dyplomów znajdujących się w zakładzie narodowym imienia 
Ossolińskich we Lwowie.

Dnia 4 b. m. zmarła w mieście Serecie Marya B. w wieku 
lat 108.

Linia kolei lwowsko-czerniowickićj jest już stanowczo za­
kreślona, aż do samego dworca kolei żelaznćj Karola Lu­
dwika.

Długość tćj liniijwynosić będzie 35 mil, maximum pochy­
lenia 1: 125.

Kolćj przetnie pod Jezupolem Dniestr, pr.d Stanisławo­
wem Czarną i Złotą Bystrzycę, a między Kołomyją i Czerno- 
wicami trzy razy Prut; wszystkie mosty będą żelaznćj kon- 
strukcyi, według systemu Schifkorna, użytego już na kolei 
Karola Ludwika.

Stacye zbudowane będą we Lwowie, Staremsiele, Boryni- 
czach, Chodorowie, Bortnikach, Bukaczowicach, Bursztynie, 
Haliczu, Jezupolu, Stanisławowie, Otyni, Korszowie, Kołomyi, 
Zabłotowie, Sniatyniu, Łużanaci i Czerniowicach.

Wszystkie roboty ziemne i mularskie oddano już za kon­
traktem niższym przedsiębiorcom; w ogóle wszystko przygoto- 
wauo, ażeby za nadejściem przyjaznćj pory roku rozpocząć 
budowę na calćj linii; w miesiącach zimowych czynne są ko­
misje skupu gruntów pod kolej; mały wodostan używa się 
do zabijania słupów w rzeki, sanna zaś do zwożenia kamieni 
z łomów kamiennych.

Szczególnićj ważnćm jest, że w wielu krajowych fabrykach 
żelaznych przygotowano już wszystek żelazny budowlany ma- 
teryał, rachując i mosty konstrukcji Schifkorna, zwieziono do 
składowych miejsc wzdłuż linii kolei, znaczną ilość dębowego 
drzewa na pokłady i około 100,000 cent, szyn żelaznych do­
stawionych z fabryki żelaznćj w Witkowicach.

Dla ułożenia warunków pod jakiemi kolćj ta połączyć się 
ma z dworem lwowskim kolei Karola Ludwika, obiedwie ad­
ministracje wybrały komisje, które wspólnie pracują i w krótce 
ukończą swoje roboty.

Co do projektowanćj budowy kolei żelaznćj ze Lwowa do 
Tarnopola, przypomnieć należy, że komitet kolei ze Lwowa do 
Bród już 3 stycznia b. r. otrzymał pozwolenie do przedsięwzię­
cia robót technicznych, przygotowanych do odnogi z Krasne 
Busk w kierunku na Złoczów do Tarnopola. Obecnie komitet 
ukończył ogólne nakreślenie tćj odnogi i przesłał pracę swoję 
ministerstwu handlu, z prośbą o udzielanie koncesyi budowy. 
Według projektu, długość tćj pobocznej kolei wyniesie 11,65 
mil, a linii ze Lwowa do Bród 12,32, zatćm cale przedsięwzię­
cie 23,97 mil. Kolej poboczna ma wychodzić ze stacyi Kra­
sne Busk wzdłuż niewielkich pagórków nad Skwarzawą pod 
Łąką Małą; przechodzi na prawy brzeg i prowadzi aż do Zło­
czowa, gdzie będzie stacya na południowćj stronie. Od Zło­
czowa droga zwolna przybiera charakter górzysty, idzie przez 
Zarwanicę, przerzyna nową drogę handlową z Brzeżan i do­
sięga Płuchowa. Pod tćm miastem napotyka na dolinę głę­
boką na 13 sążni, a zaraz potćm i wąwóz głęboki na ośm 
sążni.

Pod Meleniowem linia przecina strumień Zborów i po 
lewym stoku ciągnie się aż do Zborowa. Pod Tustogłowami 
przerzyna dolinę Zborowa i znowu po lewćj stronie łańcucha 
wzgórków prowadzi do Jezierna i Cebrowa. Ztąd przez Hłu- 
boczek prowadzi do nizin Seretu, który przerzyna pod Czysty- 
łowem i przez Białę dosięga północnćj części miasta Tarno­
pola. Tam plac stacyjny tak będzie położony, że łatwo prze­
dłużyć będzie można kolćj ku równinom podolskim ku Husia- 
tynowi.

Stacye będą w Krasne-Busku, Skwarzawie, Złoczowie, 
Zborowie, Jeziernie i Tarnopolu. Koszta kolei pobocznćj za­
projektowano na 9,338,000 flor.

Wiedeń, 1 marca. Wiener Abendpost donosi: Po­
lacy internowani zostali wypuszczeni; większa część interno­
wanych już się wydaliła za granice Austryi; również Langie­
wicz został uwolniony.

Ponieważ jeden z militarnych dzienników doniósł, że nad

L;tawą ma się zebrać tego roku obóz 50,000 wojska, przeto 
Wiener Ztg sprowadza to doniesienie do rzędu spraw natu­
ralnych, gdyż tą rażą przypadło tam odbywać ćwiczenia woj. 
skowe, które co roku w innćj prowincji są naznaczone. Liczba " 
wojska zebrać się tam mającego, jak inne szczegóły nie są 
jeszcze oznaczone.

— Neue Freie Presse wzięła do serca wiadomo^ ? 
podaną przez jćj wiedeńskie koleżanki, że rząd austryacki upo. til 
minął się u Rosyi o zwrót kosztów internowania, zaprzecza jćj J1 
zatćm. Liczba bawiących jeszcze w Austryi internowanych „
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wynosi 400, którzy mają być także w krótce uwolnieni, 
się tyczy powrotu internowanych do Kongresówki, to w 
cytowanego powyżćj dziennika, ci co mają chęć do tego, zgłen 
sić się mają do władzy miejscowćj, poczćm ambasada rosyj­
ska, którćj internowani, życzący sobie powrócić, udzielić muszą|! 
piśmiennie swe nazwiska i powody dla których kraj opuścili, “ 
odsyła prośbę o pozwolenie bezkarnego powrotu do namiest­
nika w Warszawie. Późnićj otrzymują powracający osobue,
paszporty, które opiewają: „Pan N. N. udoje się w skutekpo-vj 
zwolenia namiestnika w Warszawie do Królestwa Polskiego , 
i przedstawi się tam naczelnikowi policji.“ W pierwszćj po<y 
łowię lutego korzystać miało z pozwolenia do powrotu 66 in­
ternowanych ihławskich, a ostatnimi dniami zgłosiła się dość 
znaczna liczba.

NIEMCY. .
Monachium, 27 lutego. Augsb. PostZtg donosi, iż tu-to 

tejsi obywatele, chcąc i hoć w części dopomódz wyckodźcoinidn 
polskim przejeżdżającym przez Monachium, postanowili da-« te 
wać im zatrudnienie w rozmaitych warsztatach, a ks. Richter,! 
wikaryusz kolegialny, świadomy języka polskiego ofiarował 
udzielać nieszczęśliwym tułaczom naukę języka niemieckiegc 

FRANCYA.
* Paryż, 28 lutego. AvenirNational podał protestihmu 

cyą cesarza Maksymiliana przeciwko umowie familijnćj aj Di 
wartej w Miramare, w którćj ówczesny arcyksiążę zrzeka swgat 
swych praw agnackich na dobra koronne austryackie. I ndćjrefi 
pendanceBelge potwierdza że tę proklamacy ą przeslanitant 
dworom francuskiemu, angielskiemu i belgijskiemu, peniewtaye 
umowa familijna była tajną i nie należało jćj ogłaszać prie! Ci 
kładając austryackiemu rejchsratowi. (nie i

— Thiers na zgromadzeniu opozycyi u p. Marie przed kilkjtsięc 
dniami miał mowę, którćj ustępy zamieszczone są w dzienni 
kach prowincjonalnych i przez La France z dzienni! 
Franche Comté dochodzą do wiadomości publieznéj Par 
żan. Jeżeli te wyciągi są prawdziwe, to Thiers zapatruje 
na rzeczy dosyć optymistycznie. Thiers od czasu swego pàt 
bytu w Wiedniu skłania się ku austryackićj polityce, a habj Sti 
burgska polityka, jakkolwiek jest Francuzem, nie jest wcalnia i 
dlań niemiła. W mowie s.ojćj utrzymywał on, że konkordiie V 
towi nikt nie chce zadać ciosu, zatćm można go pozostawić »ach 
boku i pr/y rozprawach nad adresem zajmować się tylko pi Ha 
piestwem. Nie wiadomo, czy Thiers rzeczywiście przedstaafesenc 
zapatrywanie się klerykalnych na konkordat. Co się ty 
papiestwa, chce on, aby było utrzymane tak jak jest, pon: 
waż Francja jest w tćm interesowana to jest, że Francja jal 
mocarstwo opiekuńcze, powinna zbierać owoce wielkiego w ' 
wu, jaki papiestwo nadaje. Thiers grożąc opozycyi pytał 
że jeżeli Francya nie będzie opiekowała się papiestwem, colpu ; i 
się stało, gdyby papież schronił się do Włoch? P. Thiers sj De 
dzi także, że Anglia robi usiłowania, aby ściągnąć papieża 
wyspę Maltę i że lord Russell znów w tćj mierze robił proffcać I 
zycye. Z tych powodów p. Thiers jest za status quo w Ib)’ pr< 
mie, ponieważ Rzym nie przeszkadza utworzeniu się królestfil się 
włoskiego, a wszelka zmiana w obecnym systemie mogła 
okazać się szkodliwą dla Francji. [¡nC(

Thiers zatćm chce utrzymać Stolicę Apostolską w obeci n.igt 
niemocy, po prostu dlatego, aby służyła Francyi za śród tnem 
do wpływania na świat katolicki. Juliusz Simon, Juliusz i ; ¿a( 
vre, Pclletan i Picard oświadczyli po tych wyjaśnieniach, oęjaź 
w kwestyi rzymskićj zastrzegają sobie zupełną swobodę, sąi 
jednak, że sprawami zagranicznemi należy jak najmnićj jg0 g 
zajmować, ponieważ w obecnćm położeniu rzeczy mająt|Sjo 
tylko drugorzędne znaczenie. Jeżeli zatćm Thiers będzie u 
mowę o papiestwie, będ ie to opozycya przeciw opozycyi.

Turyńska korespondencja dzienniko Europe podaje n’ U(j 
stępujące wiadomości o pobycie jenerała La Marmora w Bjir U( 
mie. Prezes rady ministrów wyjechał z Florencyi koleją 0(em 
lazną przez Maremmy, która dochodzi prawie do CivitaA Jn z 
cbia. Nie zatrzymywał się wcale w tćm mieście i puścił a 
dalćj do Rzymu. Pierwszy to raz jenerał La Marmora je«»aDyi 
na Rzym do Neapolu, jeżeli rzeczywiście się tam udaje. Ly s,. 
wdopodobnie powróci on do Florencyi nie dojechawszy don^ '( 
sta, które naznaczają jako cel jego podróży. Przyczyny k«, 
mogły skłonić jenerała La Marmora do udania się do B^Jladóę 
łatwićj sobie wyobrazić niż opisać. Dotąd z podróży tćj »j gt 
nikła jedynie tylko długa narada pomiędzy jenerałem włosi 
i jenerałem Montebello. Sądzą powszechnie, iż naradza!) 
oni nad środkami w celu opuszczenia Rzymu przez woj;|nom 
francuskie; wyraźnie wszakże nie jest to jedyny powód k jSaj 
skłonił jenerała do tćj podróży. Za kilka dni, gęsta zasl i0£ jj 
otaczająca tę podróż tajemnicą, będzie mogła być odsłon1

Korespondencya z Londynu w następujący dokładny1 rjenja 
sób formułuje wąrunki jakie p. Lincoln postawił skonfeo%iê(izv
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wanym komisarzom: 1. Południe powróci do Zwiąsku,

( sposób że w skutku poprawienia "konstytucji, na przJsZ tćj 
i będzie korzystało z równćj władzy politycznćj. 2. Po‘u ć 
! zniesie niewolnictwo murzynów, ale będzie miało praw° 5 LinCl 
i wadzić Coolisów (Chińczyków) lub najmować robotników jq0W(

rzynów obecnie znajdujących się w Stanach Zjednoczony^ lnach 
sprowadzonych z Afryki, tak jak coolisy. 3. Południe otr% w • 
zupełną i bezwarunkową amnestyą. 4. Oficerowie armn sidstgpn 
federowanćj zachowają swój stopień w armii Stanów Poi’ 9 ¡g0 
nycb. 5. Długi publiczne Północy i Południa zostaną * iecyw 
w jeden a długi od nich będą opłacane za pomocą tap1-'trunjj 
nej i podatku gruntowego. 6. Strony umawiające się » 
wiązują się podtrzymać i bronić zasady Monrce. Taki
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^¡proponował p. Lincoln pełnomocnikom Południa. Wia-
;to że ci ostatni nie chcieli słuchać propozycyi, nie mają- 

Â podstawę uznania niezależności Stanów Zjednoczonych.
’i- dniu 1 marca otworzony zostanie pod prezydeucyą p. 
bj Un de Lhuys kongres telegraficzny, na który Francya za-

¡¡|g wszystkie rządy cudzoziemskie, które wszystkie po­
były odpowiedzieć na to wezwanie; państwa Zwiąsku nie- 
¿¡ego będą reprezentowane przez Prusy. Austrya będzie 

i0’ li specyalnego delegowanego z prowincji’nie należących
W Zwiąsku niemieckiego.
p Dnia 19 z. m. wyjechał do Saint-N.zaire statek wiozący

Meksyku akt ustanawiający nowy bank cesarstwa, z kapi- 
:u8 ¡¡¡u 50 milionów fr. złożonym przez stotysięcy akcyi po 500 

• óażda. Zarządzający banku będzie mianowany przez cesa- 
i listy kandydatów przedstawionéj przez radę nadzorczą, 
ik będzie miał obowiązek zbierać podatki i opłacać pro- 

:|¡J od długu publicznego. Rezydencya jego będzie miasto 
st' ¡syk, lecz stósownie do potrzeby ma prawo zakładać filie 

Jue mych miastach cesarstwa. Będzie miało prawo wypnsz- 
^'ić takie bilety, które stanowić będą papierowe pieniądze
egotnrseni prawnym.
Ii0- Mocno zajmuje tu wypadek jaki zdarzył się w Cherbourgu, 
‘“'¡którym wspomina tamtejszy dziennik Le Vigie. Zmarły 

10*ljtek z floty tureckićj, stojącćj w przystani, został pocho- 
w miejscu przeznaczonćm dla traconych i samobójców. 

)Idi się spodziewać, że tak ze stanowiska międzynarodo- 
tu-ko jak i godności ludzkiéj, ubolewają nad postępowaniem

:oœidz cherbourgskich i sądzą że zostaną złagodzone następ- 
da-p tego postępowania.‘J ANGLIA.
„ • NO. Londyn, 28 lutego. Angielska królowa przybyła 
™ Londynu dnia 24 lutego na żądanie ministrów. Podobno 

dziła się zdjąć żałobę, nazajutrz jednakże z powodu paro-
sta zmu nerwów udała się do Windsor.

za Dnia 24 lutego odbyło się zebranie w St. Martina Hall 
t sijegatów rozmaitych korporacyi dla urządzenia stowarzysze­
ni reformistów. Pp. E. Beales i Mason Jones przemawiali, 
łanfetanowiono utworzyć ligę dla przeprowadzenia reform wy- 
îwsirczych.
ici Ciężka zima i brak zarobku powiększyły zbrodnie w Lon- 

inie i okolicach; do więzienia Ćoldbath przybyło w ciągu 2
dlbięcy 600 nowych więźniów za zbrodnie.
nni Z Turcyi donoszą o niebywałych dotąd podobno rozbo- 
nikp : uorganizowane bandy wpadają do miast i łupią. W Pera 
ariolicach Bosforu prawie codzień pustoszą posiadłości. 
es| Agitacya Burbońska w Sycylii zupełnie uśrnie ’zona. Po­
padają że latem król włoski ma s:ę udać do Palermu. 

abą Statek „Afrika“ przywiózł wiadomości z Nowego Jorku 
'caloia 17 lutego. Grant fortyfikuje się w Hatehers Run. Oblę- 
rdaie Wilmingtonu idzie z nową energią. Sherman po wzięciu 
ć ^nchville idzie na Orangeburg, który podobno już zdobył.
■ « Harde donosi, że jego linia złamana przez konfederatów.

¡enden wniósł projekt nowój pożyczki 600 milionów do-

)ci N. Jork Herald donosi, że w Meksyku jenerał Bazaine 
ja! ńósł porażki w wielu punktach, liczbę wojsk Juareza po- 
:pl 4 do 60,000.
1 si Ks. Boriatyński, feldmarszałek rosyjski przybył do Lon- 
colou; miał posłuchanie u królowéj w zamku windzorskim. 
s s Debatują teraz nad uznaniem Lincolna prezydentem sta­
jaj »skonfederowanych. Francya i Anglia jednozgodnie mają 
rop lać Lincolna nietylko północnych ale i południowych sta­
lk »prezydentem. Cały plan południowców jak widać roz- 
>8t ił się.

Londyn, 27 lutego. Times na podstawie sprawozdań 
Lincolna i p. Davis3, oraz depeszy p. Sewarda do p. Adams, 

ec¡ ustępujący sposób skreśla przebieg układów pomiędzy Pół- 
’ jtnemi i Południowemi Stanami w Ameryce: „Do układów,
1 1 żadnćj wątpliwości dali początek lub zachętę związkowi, 
y’, ociaż p. Lincoln nadzwyczajnie stara się okazać, że nie ro- 

wprost kroków, ani tćż od początku do końca nie naraził 
ego stanowiska, jako głowy ustalonego rządu, w porozumie- 

„lsię z buntownikami przeciw jego władzy, wszelako pierw­
si® w tćj sprawie krokiem, który wywołał wszystkie nastę- 

' był paszport dany przez prezydenta p. Blair, pozwalający 
n >, udać się na połuduie. To miało miejsce 28 grudni?. P.

■ lir udał się na Południe, do Richmondu, widział się z prezy- 
l’.ntem Davisem, a w połowie stycznia wrócił do Waszyng- 
J.j “u z wiadomościami, które skłoniły p. Lmcolna do wyraże- 
i gotowości na przyjęcie pełnomocników Stanów skonfede- 
' pianych. P. Lincoln nie zaniedbuje dodać, że zawsze w podo- 

*.7 sposób był gotów wysłuchać co mogła mu powiedzieć 
'. t °ba do tego upoważniona; ale p. Davis stanowczo twierdzi,

, .żaden krok nie był zrobiony“ do tego czasu, dążący do 
’.Htadów. Z drug ćj strony widocznćm jest, że p. Lincoln nic 
V1.stał o układy, bo podyktował ich warunki z surową ści- 
aji i zgodził się na układanie się dopiero w skutek prywa- 

zaPewn’enia jenerała Grant o dobréj wierze i szczerości 
kt Pomocników P<łudnia. W istocie, rząd północny podrj-
gj, l*ał skonfederowanych o zamiary układania się, aby zyskać 
Djl0c krótki odpoczynek od nacisku wojny. W każdym razie, 

kom'sarzy z Richmondu zostało przyjętych przez pre-
:di ,■ ,nta * Jeg° sekretarza stanu i odbyła się konferencya po- 
s I ^zy tymi reprezentantami Północy i Południa na wodach 
szł^PLon-Rood, które były świadkami pierwszéj i najważniej- 
luu- w wojnie potyczki morskiéj. Nie pozostaje najmniej- 
s J.wątpliwości co do polityki i ducha rządu związkowego. 
s'Lincoln wprzód dał instrukcyą panu Seward, aby nalegał 
eh Qowcz° na „przywrócenie władzy narodowćj we wszystkich 
rZj?ack" i utrzymanie stanowiska zajętego przez rząd pólno- 
g!¿ wbwe3tyi niewolnictwa. Te dwa warunki miały być nie- 
ją 3t8P°e i na żadne zawieszenie broni lub rozejm nie miano 
J sgodzić, lecz co do wszystkich innych punktów prezydent 

lecywał szczerą swobodę rozpraw i rozważań. Pod takiemi 
j ^nkami Północ gotowa była układać się i ściśle się do nich 

je 3°wała. P. Lincoln wymieniwszy je, powiada, że cała ich

osnowa była wyłożona z naleganiem na konferencyi i że nic 
niezgodnego z niemi nie było powiedziane ani przez niego, ani 
przez p. Sewarda. To sprawozdanie zupełne potwierdza się 
przez opis p. Davis, który wystawia pełnomocników związko­
wych, jako żądających „bezwzględnego poddania się“. Ze 
sprawozdań okazuje się, że pełnomocnicy skonfederowanych 
przystąpili do układów bez żadnćj nadziei, aby w swych prze­
ciwnikach znaleźli gotowość do ustąpienia iub cofnięcia ich 
żądań. Nie ośmielili się nawet wystąpić z własnemi warun­
kami. Rezultat okazuje, że tak silnie obstawali za niepodle­
gli ścią, jak związkowi za unią. „Stronnictwo richmondzkie, 
powiada p. Seward, tylko pośrednio przystąpiło do rozpraw 
i ani razu nie uczyniło k: tegorycznych żądań, ani postanowiło 
formalnych warunków, lub stanowczćj odmowy.“ Jakkolwiek 
zupełnie jest jawnćm, że żadna strona nie była przysposobiona 
do zrobienia ani jednego ustępstwa, któreby było przyjęte 
przez drugie i chociaż konferencya skończyła się „bez dopro­
wadzenia do zgodnego zapatrywania na różne roztrząsane 
przedmioty, a nawet na żaden z nich,“ wszelako trwała ona 
cztery godziny. O czćm pełnomocnicy, w takićm położeniu 
bez nadziei, mogli rozmawiać? Tu także zawdzięczamy szcze­
rości związkowego sekretarza możność poznania głównego 
przedmiotu, który jest bardzo ciekawy. „Stronnictwo po­
wstańcze, pisze oa, jak się zdaje najbardzićj przychylało się 
do odłożenia kwestyi rozdziału, z powodu którćj prowadzoną 
była wojna i do wspólnego zwrócenia usiłowań tak rządu jak 
i powstańców, do zewnętrznego planu na czas jakiś, podczas 
którego możnaby się spodziewać uspokojenia się namiętności, 
zmniejszenia armii i przywrócenia handlu i stosunków pomię­
dzy dwoma częściami. Dawali mi do zrozumienia, że przez 
takie odroczenie możnaby uzyskać natychmiastowy pokój, 
z niezupełnie jeweą nadzieją ostatecznego zadawalniającego 
załatwienia stosunków politycznych pomiędzy rządem a Sta­
nami, częścią lub ludem obecnie zostającym w walce z tym 
rządem. Tik, ten piękny planik połączenia wojsk stron wo­
jujących i napadnięcia razem na jakiego bezbronnego neutral­
nego, dla przekonania się, czy nie potrafią zapomnieć wła­
snych kłótni przy napadzie, został zrobiony, jak zapewnia pan 
Seward, przez Południowców, nie przez Północnych. I można 
temu wierzyć, bo sekretarz stanu, jakkolwiek przypisuje tę 
propozycją Południowcom, nie powiada, aby była odrzucona 
z jego strony jako niesprawiedliwa lub nie dająca się przyjąć. 
Przeciwnie, powiada, że była „rozważnie roztrząsana“ i (sta­
tecznie odrzucona, nie dla tego, żeby była zła, lecz ponieważ 
obejmowała w sobie przyjęcie rozejmu, którego skonfedero- 
wani tak pragnęli, a który Północ postanowiła odmówić “ Na­
stępnie Times ocenia ze swego stanowiska te układy i do­
chodzi do ostatecznego wniosku, że Anglia powinna pozostać 
neutralną.

Według Advertisera, gabinet postanowił rozwiązać 
parlament w końcu maja, lub początku czerwca.

Wiadomości miejscowe i potoszae,
Poznań. 3 marca. Komitet utworzony celem popierania bu­

dowy drogi żelaznej z Poznania do Warszawy, składa się wedle Ostd.
Z tg z następujących członków: z landratów pp. Wocka, Glasera 
i Senffc Pilsacha, z kupców poznańskich pp. Bergera, Annussa, Bern­
harda Jaffego, Breslauera, z burmistrza tutejszego p. Kohleisa i z wła­
ścicieli dóbr pp. Russaka, Knorra, Tschuschkego, hr. Edwarda Poniń- 
skiego i Bronisława Dąbrowskiego. Prócz tego zaproszono do komi­
tetu, jak donosi Pos. Żtg, p. Żółtowskiego z Jarogniewic, jako wła­
ściciela dóbr Nekielskich w powiecie średzkim.

— Pierwszy kwartet braci M tl 11 e r ó w, sps dkobierców onego star­
szego kwartetu tegoż imienia, co sobie europejską zjednał sławę, od­
byty wczoraj w Bazarze, nader rzadką w Poznaniu i absolutnie muzy­
czną sprawił przyjemność. Wprawdzie ogół publiczności może nie 
bardzo jest dostępny dla tak nazwanój „domowej“ muzyki, bo aby ją 
rozumieć rzeczywiście i nią się lubować, potrzeba rozumieć formy 
w jakich sztuka muzyczna się wyraża, przecież wieczór wczorajszy także 
profanów musiał urokowi tonów shołdować, skoro tylko nie zbywało na 
zdrowem estetycznem poczuciu piękna. Słyszeliśmy nasamprzód kwar­
tet Haydena D, mianowicie czarującą była ostatnia część ze sweni 
nadzwyczaj szybkiemi figurami w szesnastkach, które dały pierwszym 
skrzypcom sposobność popisania się z nadzwyczaj lekkim i pewnym 
smyczkiem. Nastąpiły kwartet Mendelsohna Es. op, 12 i tryskające ży­
ciem trio, serenada Beathowena. Bracia Mauerowie odegrali obiedwie 
sztuki nader sumiennie, z delikatnem poczuciem oddając inteneye kom­
pozytorów. Grę. ich przyjmowano zawsze rzęsistemi oklaskami. — f.

m Śrem, 2 marca. W sobotę wieczorem dnia 25 lutego przybył 
do miasta naszego kupiec Marcus Lehmann c Berlina, podróżujący 
głównie w interesach domu handlowego Traugo z Raciborza i sprze­
dający wina węgierskie i cygara, od którego wiele domów obywatel­
skich naszego Księstwa artykuły te zakupywało. Kiedy nazajutrz 

] w niedzielę rano służący hotelu, w którym podróżny stanął, chciał 
i wejść do zajętego pokoju, znalazł takowy zamknięty, i mimo mocnego 
! pukania podróżny pokoju nie otwierał. Po otworzeniu drzwi znale­

ziono podróżnego nieżywym, leżącego w ubraniu na swym kuferku po­
dróżnym. Jak się pokazało, podróżny przed pójściem spać poszedł 
do kuferka i tu tknięty apopleksyą upadłezy na niego umarł. Miał 
trzydzieści siedem lat. Przywołana policya spisawszy inwentarz pozo­
stałości po zmarłym, doniosła o nagłśj śmierci familii podróżnego do 
Berlina i domowi handlowemu, w którego interesach zmarły jeżdżał, 
a uwiadomiony sąd odbył we wtorek przeszły sekcyą zmaiłego, skon- 

! statowawszy apopleksyą jako przyczynę śmierci. Po odbytój sekcyi 
! starozakonni tutejsi pochowali swego wyznawcę na cmentarzu ży- 
! dowskim.

Na jednem z ostatnich posiedzeń tutejszej rady miejskićj po 
1 poprzedniem wprowadzeniu nowo obranych reprezentantów miejskich,
I obrano większością głosów 6 przeciwko 3, które padły na rzecznika 
! Karpińskiego, przewodniczącym rady miejskiej rzecznika Walleisera, 
i zastępcą przewodniczącego rzecznika Karpińskiego, sekretarzem kupca 

Goltmanns. Nadmieniamy, że w skład rady miejskiej wchodzi: 5 Po- 
i laków, tj. rzecznik Leopold Karpiński, dr. Maciój Powidzki, aptekarz 
' Pomorski, właściciele miejscy Antoni Swinarski i Frańciszek Bogacki, 
i 3 starozakonnych tj. kupcy Goltmann, Hepner i Dawid Reisner i 1 
• Niemiec tj. rzecznik Walleiser.

Znajdują się w mieście naszem obecnie dwa teatry, jeden wo- 
‘ skowych figur, dwa łokcie wysokich, należący do mechanika Grimmera, 
i odwiedzany licznie przez tutejszą publiczność, mianowicie młodszą, 
i a drugi grono podróżnych aktorów pod dyrekcyą niejakoś Mikulskiego, 

który ze swą trupą ma zamiar dać kilkanaście przedstawień nie­
mieckich.

□ Z Gnieźnieńskiego, 1 marca. „Na cóż mi dzwonek u sa­
nek? kiedym ja i mój koń głuchy?“ To uniewinnienie pewnego woźni- 

. cy, o brak dzwonka u sanek przez stróża nagabanego. „Na cóż nam 
owe artykuły dziennikarskie o Indyanach i Polakach, o pracy i oszczę­
dności, o potrzebie Stowarzyszeń i utrzymaniu ziemi?“ To głos umy­
słowo głuchych samolubów, którzy nie wiedzą, lub wiedzieć niechcą, 
że to ostrzeżenia ogółu przed grożącem niebezpieczeństwem, że to

wskazówki jak niebezpieczeństwa uniknąć można. Powtarzajcie więc 
jak najczęściój wasze ostrzeżenia, wasze wskazówki, uderzcie w Zyg­
munta krakowskiego, wresz.ie może głos jego głuchy nawet usłyszy; _ 
a nie będzie to zresztą nic nowego, wszakżeż od wieków w środopost 
na głuchych, jak to mówią, w dzwony u nas po wszystkich kościo­
łach bęją.

Ponieważ p. hr. Chotomski w jednej z obszernych replik swoich 
wNadwiślaninie i o mnie potrącił, trudno na zarzuty nie odpo­
wiedzieć.

„Nie 3090 tal. tylko, [jak wam byłem doniósł], ale połowę zysku 
z dokonanego zakupna ofiarowałem p. K. w Gnieźnie“ pisze p. Cho­
tomski. A więc z kupna 20,000 mórg, o które, jak się z listu p. 
Trąmpczyńskicgo priekonujemy, chodziło, licząc po 60 tal. morgę, 
byłoby wpłynęło do kieszeni p. K. 6000 tal. Ponętniejsza to suma, 
od tćj jaką przytoczyłem, ofiarując zaś dział równy swym subajentom, 
choćby dla wydźwiguięcia ich z biedy, dowiódł p. Chotomski wyższego 
talentu nad ten, jaki zwykli ajenci posiadać, byleby wytkniętego do­
piąć celu.

Tymczasem p. K. ku pozyskaniu tak ponętnych zysków ża­
dnego nie uczynił kroku. Po stracie majątku, daje on z siebie na­
śladowania godny przykład, pracując mozolnie na swoje i familii 
utrzymanie, to też nie poda nigdy ręki do pomnożenia liczby, już 
i tak licznych, brukowców i darmozjadów', którzy po naszych miastach 
próżniactwem dzień Boży zabijają. Mam bowi m przekonanie, iż 
cząstka, po sprzedaniu ziemi, na bruku byłaby osiadła.

Dowiadujemy się z ostatnićj repliki p. Chotomskiego w Nad w. 
umieszczonej , że szczerze, bardzo szczerze njenturą swoją się 
zajął, bo aż 100 mil w tym interesie zrobił, dalćj: „że w spisie dóbr 
i cen tychże jeden tylko dobrze mający się znajduje.“

Czyż to już dia każdego, co się wedle wyrażenia pana Chotom­
skiego „źle ma-1 innego nad sprzedaż ratunku nie ma?

Oto przykład z życa wzięty:
Kolega z 1830 roku, pełen cnót i wad narodowych, posiadał 

wioskę 1500 mórg obszaru, w średniej glebie. U niego się najlepiej 
bawiono, bo i sąsiedztwo liczne i gościnność do najwyższych posu­
nięta rozmiarów. Hojny nie znał kredki, której natomiast wierzyciele 
jak najswobodniej używali. W cztery roki po powrocie z rewolucjo, 
poczęło się towarzystwo u niego przerzedzać, poczęto o bankructwie 
szeptać, komornik nie wychodził z domu, rata Tow. kredytowego nie 
opłacona, zagrożono administracją, w stodole pustki, wełna przed 
kilku miesiącami sprzedana. Odwiedzam go pewnej niedzieli, zastaję 
w podwórzu. Kusa rada braciszku: dobrze żeś przyjechał, nie zasta­
łeś dziś zwykłych u mnie gości, cóż im po bankrucie za jakiego ucho­
dzę, a tu człowiek czuje potrzebę wywuętrzeuia się, i sprawienia so­
bie choć w ten sposób jakiej takiej ulgi, dobrze więc żeś przyjechał. 
Mam prawda jeszcze przyjaciół, w chęci ratowania aż czterech w ze­
szłym tygodniu było u mnie, namawiając do sprzedaży jako jedynego 
ratunku. Śliczna mi przyjaźń, nic z tego nie będzie, nie sprzedam 
i basta. Przybądź za dwa tygodnie, znajdziesz tu reformę nie lada 
i tą ratować się myślę. Bóg wie, mówił dalej, czem to idzie, że 
z nauk w młodości słyszanych tak mało korzystamy. Przypominasz 
sobie historyjkę jakąśmy jeszcze w sekscie o Franklinie czytali, co to 
zbieraniem porzuconego szpagatu i szpilek podstawę przyszłego potę­
żnego majątku położył. Nauczyciel rzecz wyjaśniał, do oszczędności 
zachęcał, wątpię, czy który z nas w życiu Franklina sposobu użył. 
Szczęśliwy który własnóm nieszczęściem, własną biedą nauczony spo­
strzeże się i upamięta, i choć wtenczas Franklina sobie przypomni 
a sposobu jego użyje. Nie jest to rzecz tak łatwa, spróbuję, może 
wytrwam i zwyciężę. Trzeba rozbrat zrobić z nałogami, przywyknie- 
niami, trzeba sobie odmówić nie jedaego co się stało drugą naturą, 
stanąć po nad wszystkie urągania itp., dla tego to rzecz nie łatwa.

W trzy tygodnie odwiedziłem na nowo kolegę. W stajni nie 
zastałem już ślicznćj piątki powozowej, w miejscu dwóch wierzcho­
wych stał podjezdek z źrebaków wzięty, w wozowni w miejscu lan- 
dary, karyolek i koczobryków, była brodzka bryka i kamieniarka. 
To reforma w podwórzu, odezwie się kolega, szkoda tylko że z uszczerb­
kiem gospodarstwa i część owiec sprzedać musiałem, lecz dochówkiem 
skompletuję, co z koniecznej potrzeby pozbyć było trzeba. Z domu 
wszystko co nazwę srebra lub złota nosi, nawet klejnoty żony prócz 
ślubnych obrączek poszły do złotnika. Lepićj żem sam sprzedał, 
jak by tródować miano. Nie uwierzysz, ile to martwego kapitału tkwi 
w rzeczach, które nam się niezbędnemi być zdają, a bez których tak 
łatwo obejść się możemy; dość ci powiedzieć, iż gotówką ztąd pozy­
skaną, część długów zapłaciłem, reszty wierzyciele czekać przyrzekli. 
Kucharza, służącego, woźnicę, foryzia odprawiłem, zostawiłem ogro­
dowego. Z pozbyciem kucharza i sreber, toć i kuohnlą do ser­
wisu nowosrebrnego zastósowaną zaprowadziła żona.

Mija lat 30, a mój zacny kolega, ów okrzyczany bankrut, siedzi 
o dziśdzień w tej samej wiosce, a przetrwał ou wraz z innymi wszyst- 
ie klęski lat mokrych i suchych, dotknęła i jego klęska wypadku 

połowy owiec, utrzymał się przecież przy ojców grzędzie,_ wychował 
kilkoro dzieci, a choć „nie ma się dobrze,“ ma s;ę przecież tak, iż 
synowi wioskę zostawi. Nazwiska czcigodnego kolegi nie wymieniam, 
i sądzę, że mi za zle nie weźmie, iż na zbicie zdania pana Chotom­
skiego sposób w jaki się bez sprzedania wsi z interesu wywikłał, po­
krótce skreśliłem.

— Handel bawełną w Rosyi. Czytamy w Birż. Wied. Brak 
bawełny w Europie w skutek amerykańskiej wojny, skłonił do szuka­
nia tego towaru na innej drodze. Anglia rozwija piantacye w łndyach 
wschodnich; Francya w Algierze. We Włoszech potworzyły sią sto­
warzyszenia w tym celu i rozwijają się pomyślnie; o nowem takióm 
stowarzyszeniu w Austryi donosiliśmy niedawno. Roaya w części czer- 
pio bawełnę z krajów środkowej Azyi.

Słusznie utrzymują, że bawełna stamtąd pochodząca nie jest 
dostatecznie oczyszcsons, a źie jest opakowana. Lecz kto temu naj­
więcej winien? Ileż to razjj już radzono sprowadzać machiny oczysz­
czające, prasy do pakowania, jeżeli nie na miejsce produkcyi, to cho­
ciaż na syr-daryjską linią albo do Orenburga i Troicka, lecz ani kroku 
nie zrobiono naprzód i wszystko idzie po staremu. Pozostawiając tę 
kwestyą na uboczu, zwrócimy uwagę na inne okoliczności.

Bawełna przywieziona z Chiwy i kokańskiego kraju, co do czy- 
' stości była zadowalniającą, dla tego tśż szybko i z korzyścią zbywano 
1 ją; z żalem wszelako wyznać należy, że i Chiwińcy poczęli za przykła­

dem swoich sąsiadów postępować; wprawdzie nie pozostawiają nasie­
nia, a'e mięszają stare łachmany, które przy ścisłśm oglądaniu można 
wyrzucić i wytrącić z rachunku. Podejście to jest zresztą nieszko­
dliwe, bo nie psuje bawełny. Inaczej się ma z Bucharami. W roku 
1860 na jarmarku niżegrodzkim, bawełnę zupełnie z nasienia nieo- 
czyszczoną musieli sprzedawać po 4’/a do 5 rs. Straty te skłoniły ich, 
że za powrtoem do kraju podali skargę do Emira i prośbę, ażeby 
zakazanojua sprzedaż do bazaru przywozić nieoczyszczoną bawełnę.

W skutek tego żądania, dwudziestu do trzydziestu winnych uka­
rano batami: bawełna w 1861 roku była zupełnie oczyszczona. Po­
woli jednak w skutek amerykańskiego przesilenia, ceny poszły w górę, 
rosyjscy przędzarze bawełny mniej uważali na dobroć gatunku, byle 
tylko zaopatrzyć swoje potrzeby, tak, że w 1862 i 1863 r. dowieziona 
bawełna była już więcśj zanieczyszczona, zaś w r. 1854 to złe tak się 
wkorzeniło, że z jednego puda takiej bawełny przędzarze ledwo 12 do 
14 funtów włókna otrzymywali; mimo to, niektórzy nietylko w Mo­
skwie czynili zakupy, lecz dawali nawet zlecenia do nabywania jej 
w Orenburgu i Troieku. Blicharzy, rozumie się, nie widzieli powodu 
czyszczenia bawełny. Potrzeba bawełny w Rosyi zwiększyła produ- 
kcyą w Bucharze, Cbiwie i Kokanie; w przybliżeniu obliczyć można, 
że dowóz bawełny wynosił w roku 18G4 przeszło 400,090 pudów, kiedy 
w ciągu lat 39 przybywało rocznie 30 do 40,000 pudów.

Jasną jest rzeczą, iż gdy wywóz z Buchary pomnożył się o dzie- 
sięćkreć, to i siły robocze w tym stosunku uróść musiały i trzeba 
było w czwórnasób drożćj za tę silę płacić; większe zasoby natural­
nie pobudziły tamże chęć do lepszego życia. Możnaby mniemać, że 
przez to powiększył się odbjt fabrykatów rosyjskich do środkowćj 
Azyi, lecz inaczej się stało.

Podczas wiosny, kiedy jeszcze nie wiedziano kto w Stanach
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Zjednoczonych będzie wybrany na prezydenta, rosyjscy kupcy naby­
wali bawełnę po cenach istniejących, po 20 do 22 rubli za pud. Bu­
chany spostrzegłszy ochotę do kupowania, wstrzymali dalszą sprze­
daż i odesłali bawełnę na własny rachunek na jarmark niżegrodzki. 
Tam na samym początku zakupiono 70000 pudów po 21—22 rubli za 
pud od Chiwińców. Bucharzy spóźnili się z przybyciem zastali koa- 
licyą przędzarzy rosyjskich, którzy udawali żo wcale nie czują po­
trzeby bawełny.

Bawełna nie została sprzedana i poszła na skład do Moskwy; 
wysłano do Buchary kurjera, aby dalszych zakupów po wysokich ce­
nach nie robić. W odpowiedzi z Buchary zażądano, aby nie przesy­
łać złota lub srebra rosyjskiego, ale towary na zamianę. Bucharzy 
jednak nie mogli towarów rosyjskich kupować nie sprzedawszy ba­
wełny i wielbłądy ich wróciły nie objuczone do kraju. Na koalicyi 
ucierpieli sami przędzarze.

marz. 34%, na odstawę wiosenną 38%—%—%, maj-czerw. 34%— 
35, czerw.-lip. 35%—36 — % płac., lipiec-sierpień 37%, wrzes-paźdz. 
37% tal. płac. Jęczmień: 1750 funt 27—33 tal. plac Owies: 
1200 funt, w miejscu 21—24 płac., na marz, i marzec-kw. 22, na od­
stawę wiosenną 21%—% płac, czer.-lip. 22% żąd, lipiec-sierp. 23— 
22’%, tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotowania 43—50 tal. płac 
Olój rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 11"/,,, na marz, 
i marz.-kwlec. ll'%4, kwieć.-maj 11"/,,-%, maj-czerw. 11",,, cz.- 
lipiec. 11"/,, płac., lip.-Bierp.l 1% tal. płac. Olój lniany: w miejscu 
11% tal. pi. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 12”/,4 
—13%„ marz, i marz.-kw. 13%—%. kwiec.-maj 13’/,,—%, maj-czer. 
13%—'%,, czerw.-lipiec 13%—%, lipiec-sierp. 14%4—'/,—*/„ sierp.- 
wrzes. 14%, w.-paźdz. 14% tal. płac.

Wrooław, 2 marca. Na targu:

ÿjlen.
Em c<]□kiein pSzozeoin, 1 marca. Na targu. Pszenics: 44, Ł*'““. «1 r ’ t ■ _ -t o-? on :__ n.n on /< . . ' jniJolŻyto: 31 35, ’jęczmień: 27—30, Owies: 22— 2% Groch 

40 tal. pł.
Na giełdzie: Pszenica: słabo, S5 funt, żółta w miejsJ'*

— 52%, 83—S5 funt, żółta na odstawę wiosenną 53%— %—y i 
maj-czerw. 54%, czerw.-lipiec 55 plac, lipiec-sierp. 56'/, U| X8i. H 
Żyto: słabo, 2000 funt w miejscu 33%—34, na odstawę wio^
34—23%, mąj-czerw. 34%, czer.-lipiec 35'/,. wrzes.-paźdz. 371 "s*r ■ 
płac. Olej rzepiowy: lepiej, w miejscu 11%, na marz. łl’/1'|^'< 
kwiec-maj 11’/,, wrz.-paźdz 11'/, tal. pł. Okowita: słabo, w 
scu bez beczki; 12'%,—%, na odstawę wiosenną 13%, maje 
13'/, płac., czerw.-lipiec 13*/8, lipiec-sierp. 14'/, tal żąd. Sii 
lniane: pern. 17'/, tal. płac.

^dpł
mic)

Przybyli do Poznania dnia 3 maroa.
BAZAR. Akademicy Kaczyński i Bąkowski z Wrocławia, obyw. Do- 

hibowski z Krotkowa
HOTEL DD NORD. Wł. dóbr Niesiołowski z Skąpego, prob. Bujna 

z Sobótki, Moczyński z Szczur.
HOTEL PARYSKI. Wł dóbr Ulatowski z Racic, Falkowski z Pacho- 

lewa, Drzeński i Węsierski z Borzejewa, Zawadzki z fara, z Swir- 
kowic, Baranowski z Gwiazdowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Koperski z Stępocina, Rejew- 
ski z Sobiesiernia, Zakrzewski z Cichowa, Sobieski z Dnszna, Mosz- 
czeńska z Tarnowa, dziekan Rudzki z Lubina.

OEHMIGA UOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Swinarski z Gołęcina, 
Twardowski z Kobylnik, Urbanowski z Miłosławia, hrabina Plater 
z Górki.

EICUBORNA HOTEL. Kupcy Frühling z Grodziska, urzędn. Skiere- 
cki z Miłosławia.

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
„ „ nowa
„ porosła

Żyto nowe 
Jęczmień stary 
Owies 
Groch

piękna śred. pośled.
Egr. sgr. sgr.

70—73 68 60—63
62-64 58 52 55
64—67 60 __ __
56 59 54 — 52
— — 49 44-47
40 41 39 — 38
34—36 33 30-32
27-28 26 24—25
GC—62 58 52-54.

funt, brutto.
sgr. za 150 funt. brutto.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

3 marca ljj
O<1 I

8g. fn. hal ,

"Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie knpleokle w Poznaniu dnia 3 maroa.
Żyto: bez obrotu, na marz, i marz.-kw. 29’/,, na odstawę wio­

senną 29’/4, kwiee-maj 29,1/,2, maj-czerw. 30%, czer.-lipiec tal.
pł. Okowita: trzyma się, na marz. 12% 
cz. 121,/12, lip. 13’/„, s'erp. 13' , tal. płac.

Berlin, 2 marca. Pszenica: 100 funt, w miejscu 
płac, wedle jakości, żyto: 2000 funt, w miejscu 35*

kwieć 12’ „, maj 12%,

45—57 tal 
—35%, na

Rzep latowy: 184—176—156 sgr. za 150 fant, brutto.
Na giełdzie: Żyto niżój, 2000 funt, na marz i marz.-kwiec. 

31%"żąd, kw.-maj 82%—%, maj-czerw. 33%—33 płac , czerw.-lip. 
34, lip.-sierp. 35’/4 tal. żąd. Pszenica na marz. 45 tai. żąd Jęcz­
mień: na marz. 34% tal. żąd. O wies: na marz. 34% żąd., kwiec.- 
maj 34% tal. płac. Rzep: na marz 102 tal żąd. Olej rzep : 
mało zmiany, w miejscu wyp. 50 cent, w miejscu 12%, na marz.-kw. 
12 żąd., kw. maj 11%—%,, wrzes.-paźdz. 11% tal. plac. Okowita: 
słabićj, wypow. 5000 kw., w miejscul2% plac, marzec i marz.-kwiec. 
12’/,,, kwiec-maj 12"/12 płac., maj-czerw. 13% żąd , czerw.-lip. 13*/a, 
lip.-sierp. 13% tai. plac Koniczyna czerwona: bez zmiany, 
poślednia 17—19, średnia 20- 21, wyborowa 22'/,—24, najpiękniej­
sza 25%—26%, tal. płac. Koniczyna biała: poślednia 18—15'/,, 
średnia 16%—18%. wyborowa 20%—22%, najpiękniejsza 23%—24% 
tal. pł.

Nie nadeszły najnowsze szczecińskie wiadomości handlowe, da- 
jemy więc ceny dawniejsze.

Pszenicy pięknój szefi. 16 garn.............
„ średnićj „ ...............................
,, pośled. „ ..............................

Zyta ciężkiego „ ..............................
„ lżejszego „ ...............................

Jęczmienia dużego „ ..............................
„ drobn. „ ..............................

Owsa „ ..............................
Grochu do gotow. „ ..............................

„ na paszę „ .............................
Rzepiu zimowego „ ...............................
Rzepiku zimowego „ ..............................
Rzepiu latowego „ ..............................
Rzepiku latowego „ ..............................
Tatarki . . . . „ ..............................
Perek......................„ .................................
Masła garn. . . „ ..............................
Koniczyny czerw. „ ..............................
Koniczyny białej „ ..............................
Siana, cent. . . ....................... ............
Słomy, «... „ ..............................
Oleju, „ . . . „ ..............................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 3 marca ......................
dnia 1 — .......................

6 -i

6 21!

--------- ii
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I Dnia 1 marca zakończył życie śp. 
Hippolit Szalo w Próchnowie. Eks- 
portacya w Piątek do Żonia, pogrzeb 
w sobotę. (988)

W sprawie konkursowej nad majątkiem 
kupca Jakuba Stillera in firma J 
Stiller w Poznaniu ustanowiono dodat­
kowo inny dzień wstrzymania zapłaty z u- 
rzędu na 4 sierpnia 1864 r.

Poznań, dnia 27 lutego 1865 r. (973)

LOTERYA.
Odnowienie losów do 3 klasy 131 loteryi 

należy stosownie do przepisów planu pod 
utratą odnośnych praw uskutecznić do go­
dziny 6 wiećzorem dnia 10 maroa rb.

Poznań, 3 marca 1865.
Król, wyższy poborca loteryjny

(981) Jdr. BielefeM.

Nowomiejski Rynek No. 10, na drugiem 
piętrze w domu p Salkowskiego, jest do 
wynajęcia umeblowany pokój o trzech 
oknach. (972)

Królewski Sąd powiatowy,
wydział dla spraw cywilnych.

Od dnia 7 b m. wydawane będą książki 
z biblioteki Towarzystwa przemysłowego 
w Poznaniu szanownym członkom nie w 
Środę jak dotąd, ale w każdy wtorek, 
i to o godzinie 7 wieczorem. Po wyda­
niu książek odbywać się będą w też wtorki 
regularnie od godziny 8 do 10 wieczorem 
pod kierunkiem bibliotekarza odczyty zna­
komitszych dzieł naszej literatury lub od­
czyty dzieł w ogóle odnoszących się do 
przemysłu. O liczny w tem udział uprasza

Pewna osoba, z sumy kupna uiścić się 
mogąca,‘poszukuje kupna majętności zlem- 
sklój albo i większych dóbr rycerskich z 
znacznemi borami, położonych w Prusach. 
Osoby chcące bez pośrednictwa sprzedaż 
uskutecznić, ale tylko takie, raczą odnośne 
swe płatne oferty przesłać jaknajprędzej 
pod lit. 0. B. 696 na ręce pp. Haasen- 
steln & Vogler w Hamburgu. (904)

Godne uwagi.
Polecam łaskawej publiczności paten» 

tonnne pokojowe

Flltery,
różnego gatunku, z żelaza lub też innych 
kruszcy, od 7 do 15 tal.

Najbrudniejsza woda destyluje się w krót­
kim czasie i wydaje piękną kryształową 
wodę do picia, zarazem i oziemnia. Oprócz 
tego pwjedyńeze przyrządy do de­
stylacjo wody, np. w każdym węborku lnb 
ćwierci i beczce do kuchni lub dla koni, 
od 3 do 8 tal.

Wszystkie listowne życzenia wypełniam 
jak najprędzej i najsumienniej.

Piotr Rutkowski,
(985) Engel Ufer No. 6, Berlin.

Obwarzanki warszawskie
dziennie świeże ul. Dominik. 2, szt. gr. poi. 

(977) E/tert, mistrz piekarski.

Tran wielorybi z Nowej ziemi
(Cena 25 sgr.) 

przyrządzany szczegółowo, czysty, praw- 
dziwj’, mocno się różniący od fałszywego. 
Smak jego jest naturalny, kolor zwyczajny.

Nabyć można we wszystkloh aptekach 
poznańskich. (504)

Polecam szanownej publiczności

żelazne umywalnie^
najpraktyczniejsze tego rodzaju, gdyż [jbreJ 
zabiera dużo miejsca i w najmniejszym' ' 
koiku, zwłaszcza do pokoi gościnni 
Cena za wszystko, jako to: miednica, 
rubka do mydła -i dzbanek z Iporcel 
wynosi 4 tal.

i*. Btut/COirs/Si,
(986) Engel Ufer 6, Berlin.

raźną 
,ia E 

c
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Dyrekeya. (976)

Ogrodowozyk, opatrzony dobremi świa­
dectwami, obeznany z wszelkiemi gałęziami 
ogrodownictwa, znajdzie zaraz miejsce w 
Kobylempoln pod Poznaniem. (945)

Ogrodnik nieżonaty, posiadający dobre 
świadectwa, znajdzie natychmiastowe zaję­
cie w Dom. Babin pod Strzałkowem. 
Osoby reflektujące na to winny się osobi­
ście przedstawić. (978)

W hotelu francuskim w Dreźnie można 
za opłatą 1 tal. dziennie znaleść bardzo 
przyzwoite utrzymanie jako pensyonarz na 
sposób używany w Szwajcaryi. 'Właściciel 
hotelu p. ttaffarra powiększył takowy 
o 20 numerów. W hotelu dostać można 
razy z kaszą i dzienniki pol-
kle. (4384)

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 2 marca.

Papiery pruskie. % żądano płac.

Pożycz, dobrow...... 47, — 102
— rząd. 1859.... 5 — 106 (
— 50, 52 konw. 4 — 98
— 54, 55, 57, l — 102%
— 1856................ — 102%l
— prem. 1855...... 130 — ,

Obligi dług, skarb. — 91%
— Marchijs.......... 3% — 90

Listy zast. March. 3% — 87%l
— Prus Wach.... 3% — 84%
__ __ — 4 — 947,
— Pomor............... 3% — 87’/.
— — 4 — 98%
— W.Ks. Pozn.... 4 — — /
— — — (nowe. 3% — ’
— — — (nowe. 4 — / 95%
— Szląskie........... 3% — 92%
— gwar. B............
— Prus Zach......

37, —
37, — 847,

94%— — — 4 —
— rent. March.... 4 — 98’/4
— Pomor............... 4 — 98%
— W. Ks. Pozn. 4 — 96%'
— Pr. Ws. i Zach. 4 98% - !
— Nadreńskie..... 4

00 — !
— Saskie............... 4 98% __ !
— Szląskie............

Papiery lagranicz.
4 99 —

Austr. metali.......... 5 — 64’/,

Dom Chorynla ma na sprzedaż zdrowe 
kartofle eybulowe. (881)

Tymczasowe doniesienie.
Mam zaszczyt niniejszem podać do wiadomości, iż z końcem b. m. otwieram 

tutaj przy placu Wilkelniowskim BI». 18, na pierwszem piętrze, obok 
składu fortepianów pana Ludwika Falka

Magazyn mebli,
zwierciadeł i wyrobów wyściełanych

pod firmą:

K. Hebanowski.
Polecając to moje nowe przedsięwzięcie łaskawej pamięci i względom szano' 

wnej publiczności, upraszam o zaszczycanie mnie w swoim czasie awem zaufaniem: 
a wszelkiego starania dokładać będę, aby się godnie i należycie wywiązać.

Poznań, dnia 4 marca 1865.

Kazimierz Hebanowski.(974)

Nasiona kwiatów i warzyw,
świeże i dobre, są zawsze w zapasie w ogrodownictwie artystycznem i liandlowem

Wojciecha Krause,
w Poznaniu, św. Wojełeeli Bio. 38—40.

Cenniki przesyła na żądanie franko. (856)

% żądano

— Poż. naród...... 5 __
Austr. Obi. 250 fl... 5 —
Rosy. 5 poży. Stiegl 4 74%
— 6 — ........... 5 87'/,

Rosy. poż. angiel. 5 89'/,
Polsk. obligi skarb. 4
— Cert. A. 300 zł. 5 —
— Lis. z. n. wR.S. 4 — /
— Ob. cztk. 500 z. 4 897,

Pieniądze.
Frydrychsdory........ — 113® 12

' Lujdory..................... __
! Złota, flint, cel...... __
¡Srebra — dito... __
1 Saskie bil. kas........ i
^Niem. banku............
I — płat, w Lipsku ■ ___
Austr. bank............

1 Polskie bil. bank.
' Disk. bank, od wek. — —

' A'*cye kolei żelaz.
(Galie. K. Ludw.... 5 —
1 Berlin-Anhalt......... 4 —
i Berlin-Hamb............ 4 —
' Beri. -Paczd.-Magd. 4 —
Beri.-Szczecin......... 4 —
Wrocł.-Freib........... 4 —

— najnow........ 4 —
Brzeg-Niskie............ 4 —
Koźlo-Bogumin...... 47, —

— pierwot......... 4 —

płac.

70%
78%

73
92%;
75%

110%
465 
292% 
' 99%

997.
10%

100
19C
145,,
210'%
134
139%

91
62%
87%

żądano płac.

Najwyższe ceny za len płaci
Maurycy Sclioeulank,

(983) ul. Szeroka No. 7.

Zamówienia na wszystkie

nasiona i środki nawozowe
przyjmuje pod poręczeniem najściślejszej 
rzetelności w wykonaniu wszelkich zleceń

K A. Birueyer,
(982) ul. Fryderykowska 31.

¿¡3?T" świeżego tłustego

gorza wędzonego i tiu^ym 
mareny odebrał

W. F. Meyer i Sp

Opat

plac Wilhelmowski 2. (9:1

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Póln. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B.........
Opol-Tarnowic........
Starogr.-Pozn.........

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów. kas.... 
Beri. Tow. band... 
Gdański bank pry w. 
Dysk. Udział kom 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito............
Królew. dito............
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye przemysłowe
Beri. fab. kol. żel. 
Minerwj; Szląskiej.
Concordia................
Magd, assek. ogn.
Oblig.zpraw.pierw.
BerL-Anhalt............

Berl.-Hamb.

4
1
4
3%
3%
4
3%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

97%

96%

102’/,
100%

100%

109

4 100

Co dopiero odebrałem wielki zapas pra­
wdziwych

Cygar z Hawanna,
które polecam szanownym Panom, będąc 
przekonanym, że nikt nie jest w stanie, po 
tak umiarkowanych cenach, jak moje, do­
stawić cygara, gdyż znajomości moje z 
pierwszemi domami w Hawanna mnie jedy­
nie pozwalają.

Jestem przekonany, że szanowna publi­
czność mnie jako początkowego uwzglę­
dniać będzie. Z uszanowaniem

fi*. Rutkowski,
(987) Engel Ufer No. 6 w Berlinie.

Aromatyczną watę pcdogryczną
przeciwko wszelkim romatyzmom,

paczka po 8 i 5 sgr.,
Wyskok szląs. miodu koperkowego

butelka po 10 i 5 sgr.,
Preparow. czekolada z żelazem,

robiona według przepisów lekarskich z naj­
lepszego Cacao, 
funt po 24 sgr.,

są we wszystkich tutejszych aptekaoh
do nabycia. (715)

0 żądano płac.

Świece stearynowe«
1 (tertia) L

poleca po 5 sgr. paczkę
Adolf Asch,

(979) ul. Zamk. 5, opodal Rynku.

18 silnych młodych i 10 słabszych I 
letnich wołów roboczych są 
sprzedaż w Łagiewnikaoh pod Kle», 
kłem. (93

Teatr miejski w Poznaniu
W sobotę, dnia 4 marca. Przedstał -111

¡raźnie polskie na korzyść ubogich.
W niedaielę, dnia 5 marca na żądań tn

„Die lustigen Weiber von Windsor,“ 1 |nal 
miczno - romantyczna opera w 4 akts 
przez Nicolai’a. Poprzednio: „Das Ben<F <= 
eines alten Souffleurs,“ oder „Die 
ladung zum Theater!“ krotochwila wW,us 
aktach przez Albiniego. Do tego pnł roi, 
stawienia wartują bilety z opuszczoną^ 
przedstawienia czwartkowego, z dopi“ 
2'/, sgr.

W poniedziałek, dnia 6 marca
und Schwert“, komedya w pięciu 
przez Karola Gutzkow. ,,

•f. Keller, dyrektor.jóaj

żądano płac.

— (Beri. Hamb. n. Em.
88% Berl.-Pocz.-Mag. A.
79’%! — Litt. B............

162 ; — Litt. C............
143% Berl.-Szczecin.........
80%1 — II. Em............
— : Koźlo-Bogumin........

i — HI. Em...........
I Dolno- Szl.-March...

— konwen...........
— — III. ser..
— — IV. ser..

Górn.-Szl. Litt. A.
— Litt. B../.......
—- Lit. C............
— Lit. D.............
— Lit. E.............
— Lit. F.............

“ ¡1 Starogr.-Pozn...........iSJl - 1LEm............

_ '‘-KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 2 marca.

127
1147,
111
104

i07
87 ¡

101 '/,

4
4
4
4
47,
4
4
47,
4
4
4
¡y,

4
37,

47,

101%

95%
95%
95%

S5%

84%

93%'
91
96
97%'
977.
94%

102
967,'

95%l
95%

101%
93'/,

100%

Pozn. lis. zast. nowe.
— nowe....,.........
— Listy Rent....

Szląskie list. Zast.
— listy zast. A.
— nowe...............
— Lit B............
- Lit. C..............
- Listy Rent...
- Oblig. prow.. 

Polskie Listy Zast.
- nowej Emis..,
- Obi. skarb.... 

obi. cząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, nar.
Minerwy akcye........
Szląski bank............

- tow. assek. og.

4
3%
4
3%
4
4
4
4
4
jy,

4
4
4
5 
4 
4 
4

96

101%
100%

100%
99%

70%

96%
92%

101%

75%

33

I Papiery 1 pieniądze.
111'/,'Dukaty......................
33 1 Frydrychsdory.........

Lujdory.................
Polskie bil. bank...
Aust. banknoty.......

(Nowa Waluta Aust
101%' Wrocł. obi. miejsk.
— I Poznań, list, zast

Akcye Szląsk. kol. żel
Freiburg....................

— now. Emis.... 
— obi. z praw pier,

99
4
3%

96

110

89%

Górno Szl. Lit. A.iC. 
Lit. B.............

— obi. z pr. pierw.
Lit. D. 
Lit. E.

Opól. Tarn...............
Koźlo-Bogumin........

obi. z pr. pierw.

4
4
4
Fó
3%
4%
4
3%

43%

4
4%

139%

95fi

144
161%

95%

84
80%
62

Redaktor odpowiedzialny i wydawca (w zastępstwie): Szczepan Jaskulski. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Listy zast. gal. now. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gal. star, 
kup. w mon. kr.

POZNANĄ j

ha
KURS STOW. KUP. W 

dnia 3 marca
Pozn. List. Zast....

— nowe..................
— nowe..................

Pozn. list. Rent......
— akc. bank. prow.

— obi. prow.........
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow........

— obi. miej. II. Em. 
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— dóbr, poży......
— poż. skarb.......

— poż. z prem....
Sz. list Zast............
Zach. Prusk............
Polskie.......................
Gómo-szl. akc. k. ż 

-obi. zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. ż, 
Polskie banknoty... 
Zagraniczne bank.

4
3%
4
4

5
5
5
Î'A

sy.
4
ty.
rA

i'A

>ko
in
«a

15’
:a

Oli
w
fla

I
<21
0Ć

b

rbi
pi,
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